"A gdyby tak..."


  Kilka tygodni temu siedziałam w czółnie na rzece Maroni między Surinamem a Gujaną Francuską. Po południu dopłynęliśmy do małej wioski.  Składała się z dwóch chat zbudowanych z desek i uniesionych na palach. Świeciło słońce, po obu stronach rzeki rosła dżungla, a w gęstwinie trzeszczały cykady i ptaki zanosiły się szczęśliwym śpiewem. 

  Nagle zauważyłam, że na werandzie jednej z chat stoi dziewczyna w niebieskiej sukience i z burzą czarnych włosów. Opierała się o balustradę ze splecionymi rękami i patrzyła w dal. Nie śpieszyła się do nikąd. Wyglądała tak, jakby miała pewność, że znajduje się w najwłaściwszym dla siebie miejscu i czasie.   

  Tak mnie to zdumiało, że siedziałam bez ruchu i patrzyłam na nią szeroko otwartymi oczami, ściskając w ręce wiosło. 

  Bo ja ciągle jestem w podróży. Ciągle szukam następnego miejsca. Wszędzie jestem po trochu u siebie, ale nigdzie na stałe i nigdy nie na zawsze. Wędruję wciąż przed siebie i ciągle natrafiam na jakiś koniec świata. Wtedy zmieniam trasę i znów idę naprzód. 

  Tam w czółnie na rzece Maroni przez głowę przebiegła mi błyskawiczna myśl: 

  - A GDYBY TAK... 

  Nieopodal zaczyna się dżungla. Najpierw niewielka połać trawy, a potem wysmukłe palmy i gęstwina splątanych roślin. 

  - A GDYBY TAK... zostać tu na zawsze?... 

  Tutaj, na jednym z końców świata. I zobaczyć jak tu biegnie życie. Bez możliwości odwrotu, bo koniec świata to miejsce, gdzie można dotrzeć, ale z którego trudno jest się wydostać. Jeżeli zejdę na brzeg, zamieszkam w jednej z dwóch chat, moja wynajęta łódź z przewodnikiem odpłynie, to będę skazana czekać tu na jakąś okazję, z którą miałabym szansę wrócić do cywilizacji. 

  Ścisnęłam mocniej wiosło i rozejrzałam się. 
Rzeka płynie w dole, życie toczy się na górze. Od czasu po czasu po wodzie śmiga łódź. Można by się z nią zabrać w górę rzeki albo w dół rzeki. 

  I właściwie ta mała rzeczywistość na rzece Maroni wygląda jak cały świat: ludzie z dołu chcą płynąć do góry, a ludzie z góry chcą płynąć w dół, i tak trwa nieustanny ruch i przemieszczanie się. I zawsze można dokonać wyboru: czy będąc w dole płynąć do góry albo będąc w górze płynąć w dół – czy też pozostać pośrodku w wiosce Langatabiki i z wysokiego brzegu obserwować łodzie mijające się na rzece. Pozostać spokojnym świadkiem, który z końca świata przygląda się życiu biegnącemu poniżej. Nic nie musieć. Nigdzie się nie śpieszyć. Nie liczyć czasu. Stać na werandzie chaty i patrzeć. 

  Ale z drugiej strony każde miejsce na świecie też znajduje swoich ludzi i wzywa ich do siebie, i nie w każdym przybysz jest mile widziany. Spojrzałam jeszcze raz na te miękko szumiące palmy i na dziewczynę w niebieskiej sukience. Ten koniec świata należał do niej. Zanurzyłam wiosło w rzece i ruszyłam dalej przed siebie. 


  Fragment książki "Wyprawy na koniec świata", wyd. National Geographic 2004   

